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M  106. — W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  7. M aja  1832:

Wiadomości krajowe;
Z B e r l i n a , ,  dnia a,; Maja.

N . Król raczy! ob yw atelow i,  Baronowi  
S u d i n g h a u s e n , .  z przydom kiem  W o l f f ;  
dać order Sgo Jana. *

N . Pan raczył dotychczasow ego nadzwy­
czajnego Proftosora przy uniwersytecie jtu- 
tejszym , P o h l ’, mianować aktualnym Pro* 
fessoretn w wydziale filozoficznym uniwersy­
tetu Wrocławskiego i patent jego własnorę­
cznie podpisać..

Lekarze zawiadujący, szpitalem chorych  
( C h a r i t e ) , W o l f f  i D i e f f e  n ba c h , m iano­
wani zostali nadzwyczajnymi Professorarni 
przy uniwersytecie tutejszym.

P r z y b y l i  t u:  Cesarsko-Anstryacki Ge-
neral-Major i Podskarbi, H r .  C l a m - M a r t ś -  
n i t z ,  z W iednia .

Cesarsko-Anstryacki N a d p o r u c z n i l c G e r *  
inni-, gońcem  z W iedn ia .

A i v v t a i v i v m i w w

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e . .

Z W  a r s z a  w y , dnia i. Maja.
Wczoraj w obec JO. Xięc!a Feldmarszałka  

Nam iestnika K rólestwa Polsk iego; i znakom i­

tych osób napełniających kaplicę, zamkową,, 
od było  się nabożeństwo ża łobne po śp, Jejj 
Gesarzewiczoskiej Mości W  i e 1 ki śj , X i ęż n i c z c«  
AJexandrze M ichałównie .-

Mają. być u łożon e n ow e prawidła w z g l ą ­
dem kwaterunku w W arszaw ie;  n a d t y m na-- 
in y m  przedmiotem iuż rozpoczęły się  narady-,.

A u s- v  r f  a.
Z  W i e d n i a , ,  dnia ar. Kwietnia..

(Gaz. R ząd. P r.)  —  Słychać, źe N. Cesara: 
zamierza w miesiącu Gzerwcu1 przedsięwziąśó' 
podróż-do Tryestu iW e n e c y i .  Postanowienie  
to w tak krytycznśm p ołożeniu ,  ja-kiem jest o-  
becne, powinno być poczytane za pomyślny- 
znak-dalszej trwałości pokoju. N .  Pan,młodszy-  
Król W ęgiersk i , ,  dzisiaj n ieco zasłabł;-zaś n ie­
równie niebezpieczniejszą jest choroba X ięę ią ’ 
Reichsta-dty z łożon ego  tra-wiącą gorączką. —  
Feldrnarszałek Porucznik Baron Kutschera, g e ­
neralny- Adjutant- N. Pana , nooy wczorajszej) 
z  tym światem się rozstał. —  Królewsko-Bawar- 
aki_Feldmarazałek Xiążę W red e przybył'tu dzlt 
siaj i zabawi tu przez kilka tygędni j.słychać,-ż<3 
ma sobie zleconą missyą od gabinetu sw eg o .- 

W  ł o c h f.  \

Zi R z y m u ,  dnia 15. Kwietnia.
Przed kilku dniami nadeszła tu od p ow ied ź  

dworu francuzkiego na przedstawienie przez P, 
St. Aulaire przesłane i dążące do załatwienia* 
nieporozumień sprawionych, przez napaść na*
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A n k o n ę .  O b e c n i e  t reść  jej  wsz ęd z i e  j uż  z n a ­
j o m a .  M i n i s t e ry u m  f t an cu zk i e  n i e m a j ą c  tyte 
spr ężys to śc i ,  aby  b r o n i ć  n i e sprawied l i  wej i rtie- 
r o zm y ś j ne j  w y p r a w y ,  uc i e ka  s i ę  t e r az  do  ł a g o ­
dn oś c i  Pap i eża ,  op ie r a j ąc  p r o ź b ę s w o j ę  o  u n i e ­
w i n n i e n i e  k r o k u  g w a ł t o w n e g o  na  wz g l ę d ac h  
p o ł o ż e n i a  sw eg o  nag l ąc eg o  i śc i s ł ym w y m a g a ­
n i o m  sp rawied l iwośc i  p o d p a d a ć  n i e m o gą c eg o .  
R o z u m i e j ą  t u ,  źe  P a p i e ż  zezwo l i  na  p ob y t  w o j ­
ska  f r a ncu zk i ego  w A n k o n i e  n a  czas  p r z ez  n i e  
g o  p r z e z n a c z o n y ,  n i e p r z y z n a j ą c  m u  wsze lako  
r ó w n y c h  z A u s t r y a k a m i  p r zywi l e jów .  Z o s t a ­
n i e  w ięc  o n o  w  A n k o n i e  tylko jako c i e r p i a n e ,  
n i e o t r z y m a  ż a d n y c h  za s i ł ków , n i e b ę d z i e  m u  
w o l n o  w ych odz i ć  z  o b r ę b u  mias t a  i b ę d z i e  s i ę  
m u s i a ł o  u t r z y m y w a ć  w ł a s n y m  kosz t em.

Z  d n i a  17.  K w i e t n i a .
{ Z  Gaz . P ow sz . j  —  O d  d .  8. m.  b.  c i ąg le  

s wie lką  c z y n n o ś c i ą  k o n t y n u o w a ł y  s i ę  o b r a d y  
g a b i n e t u  d y p l o m a t y c z n e  w z g l ę d e m  sp r aw y  
A n k o ń s k i e j  —  K a r d y n a ł o w i e  s c ha d za l i  s i ę  na  
k o n g r e g a c y e  b e z u s t a n n e  a w cz o ra j  n a s t ą ­
p i ł o  u ro cz ys t e  u ł o ż e n i e ,  k tór e  ca tą  s p r a w ę  
z a k o ń c z y .  G o n i e c  f r a n cu zk i  u da j e  s ię dz is ia j  
* o d p o w i e d z i ą  d o  P a r y ż a .  O s n o w a  jej j es t  
n a s t ę p u j ą c a :  „ F r a n c u z i  u s t ęp u j ą  z A n k o n y ,
sk o r o  A u s t r y a c y  z g r a n i c  Jegacy i  w y j d ą . “  
400 ż o ł n i e r z y  j u ż  na  m o c y  d a w n ie j s z y c h  r o z ­
k a z ó w  M i n i s t e r y u m  w y w i e z i o n o  z A n k o n y  
n a p o w r ó t  d o  T u l o n u .  T a k  śc i s łe  i d o s k o n a ­
ł e  z a c h o d z i  p o r o z u m i e n i e  w tej  m i e r z e  m i ę ­
d zy  d w o r e m  au s t ry ack im  i f r a n c u s k i m ,  że 
u s t ą p i e n i e  z a p e w n e  r ó w n o c z e ś n i e  i w o d p o ­
w ia d a j ą c y m  s t o s u n k u  zo s t a n i e  w y k o n a n e m .  
B e z  o b o p ó l n e g o  zau fan i a  ł a t w o b y  po w s t ać  
m o g ł y  n i e s na sk i .  K a ż d e  m o c a r s t w o  w ym a-  
g ać b y  m o g ł o ,  aby  d r u g i e  u c z y n i ł o  p o cz ą t e k  
wy jśc i a .  A l e ,  p o w ta r z a m y ,  n a j l ep sz e  p a n u j e  
p o r o z u m i e n i e ,  a za t ern  całe j  sp r a wi e  A n k o ń ­
sk i e j  o s t a t e c zn y  p o ł o ż o n o  zak re s  i k on i ec .

Z  A n k o n y ,  d. 16. Kw ie tn i a .
I ń c z b a  wo jska  f r an cu z k i e go  w A n k o n i e  

zm n ie j s zy ł a  s i ę .  O k o ł o  400 żo łn i e r z a  w y w ie ­
z i o n o  t y god n i a  p r z e s z ł e go  n a p o w r o t  do  T u l o ­
n u ,  tak da lece ,  źe  t er az  ma ł o  co więcej  t am zo- 
s toło wo j ska ,  n i ż  w L u t y m  począ tko wo  t amż e  
w y p r a w i o n o .

Z  B o  n o n  i i ,  d n i a  15. K w i e tn i a ,
O j c i e c  ’Św ię t y  u d z i e l i ł  d o t y c h c z a s o w e m u  

p r o l e g a t o w j ' B o r o n i i ,  H r .  Graei  ż ą d a n e  u w o l ­
n i e n i e ;  w mie j s ce  j e g o  m i a n o w a n y  Hr-  Soa r-  
sel l i  i ' p ro l eg a l e m  B o n o n i i .  K a w a l e r  P a g o -  
J iui  m i a n o w a n y  p r o l e g a t e m  R a w e n n y .  D n i a  
13. b,  m.  w Raw e n n i e  zost ała  i n s t a lo w an a  R a ­
da  g m i n n a  i w d n i u  t ym o d b y ł a  p i e r ws ze  p o ­
s i e d z e n i e ,  P r z y s t ąp i  o n a  n i e z w ł o c z n i e  d o  
w y b o r u  T t r n  do  m u n i c y p a l n o ś c i , n a s t ę p n i e  
do  w y b o r u  d e p u t o w a n y c h  p r zy  r a dz i e  p r o w in -

c y o n a l n e j  i d o  o s a d z e n i a  i n n y c h  u r z ę d ó w ,  
z a w i s ł y c h  od  j e j  a t t r yb uc y i .

S z w a j c a r i a .
Z  B a z y l e i ,  d n i a  10. Kwi e tn i a .

M a ł a  r ada  wys ła ł a  wc zo ra j  o d e z w ę  d o  wła­
dzy na jwyższe j ,  w której  zwraca  jej  u w ag ę ,  czy- 
l iby n i e w y p a d a ł o  dla z a b ez p i e cz en i a  o j czy zn y  
zwo łać  na ty ch m ia s t  Se jm  n a d z w y c z a j n y ;  w ł a ­
dza  na jwyższa  uc z yn i  to be z  wą tp i en i a  tern chę-  
t n ' ś j ,  gdy  pod  d n i e m  6. K wie tn i a  wezwa ła  j uż  
wszystki e  s t a n y ,  iżby by ły  w g o to w o ś c i  wy­
siać sw yc h  P o s ł ó w .  G d y b y  zaś n i eo k az a ł a  się 
s k ł o n n ą  d o  p r ze ds i ęw z ię c i a  z swej  s t r on y  tak 
n i e z b ę d n e g o  ś r o d k a , t edy  r z ąd  na sz  by łby  p o ­
w o d o w a n y  zw o ła ć  wie lką  r a d ę ,  d o  z rob i en i a  
w t akim r az i e  f o r m a ln e g o  wn io sku  w e d l e  p rze­
p isu  związku .  O d e z w a  ta bę d z i e  ud z i e l o n a  
dzis  w odpi s ie  wszystk im s t a n o m  zw iązku .

N i d e r l a n d y ,
Z  A m s t e r d a m u ,  dn ,  26. K w i e tn i a .

J J .  K K ,  M M .  p r z y b y l i  tu wc zo ra j  i zostal i  
p r zy j ęc i  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  z n a j ź y w s z e m  
u n i e s i e n i e m  r ad o śc i .  Dzi s i a j  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  N .  P a n  na  z a m k u  p r z y j m o w a ł  w ład ze  
wyższe .  Dzi s i a j  w i e c z o r e m  tuszy  s o b i e  p u ­
b l i c z n o ś ć ,  źe  b ę d z i e  m i a ł a  s zc zę śc i e  og l ą d ać  
w t ea t r ze  K r ó l e s tw o  J m ć ,  o r az  X i ę c i a  F r y d e ­
ryka N i d e r l a n d z k i e g o  i X i ę c i a  A l b r e c h t a  P r u ­
s k i e g o .  X i ę ź n a  F r y d e r y k  N i d e r l a n d z k a  i Xią-  
ź ę  A l b r e c h t  P ru sk i  wczo ra j  p r z e j eż d ża l i  p r ze*  
N y m w e g e n ,  j a d ą c  d o  B e r l i n a .

Z  H  e r z  o g  e 11 b u s c h  , d .  25. Kwie tn i a .
W  g ł ó w n e j  kwa te r ze  z n o w u  wie lka  p an u j e  

c z y n n o ś ć ,  a p oz a ju t r o  n a s t ą p i  p o n o  wielka 
z m i a n a  w s t a n o w i sk u  wojska .  G ł ó w n a  kwa­
t er a  G e n e r a ł a  v a n  G e e n  p r z e n i e s i o n ą  będz i e  
d o  T i l b u r g ,  a kwater a  X ięc i a  S a s k o - W e j m a r -  
sk i ego  do  Bo x te l .  C e l e m  ty ch  p o r u s z e ń  jes t  
s k o n c e n t r o w a n i e  a rm i i ,

Z  B r u x e l l i ,  d n i a  25. K w i e tn i a .
N a  p o s i e d z e n i u  dz i s i e j e ze tn  S e n a t u  M i n i ­

s t e r  spr aw  z e w n ę t r z n y c h  p r z e ł o ż y ł  o r y g i n a ł  
r a t y f i k a c y i  P r u s a  i A u s t r y i  i o św iad ­
czył  I z b i e ,  źe  P o s ł o w i e  m oca r s tw ,  k tó r e  tra­
ktat  z d .  15. L i s t o p a d a  p o d p i s a ły ,  m o c n e  uczy ­
n i ł y  r z ą d o w i  h o l e n d e r s k i e m u  p r ze d s t a w ie n i e  
w z g l ę d e m  a r e s z to w a n ia  P a n a  T h o r n ' ,  G u b e r ­
n a to r a  L u x e m b u r g a .  G a b i n e t  H ag sk i  d o m a ­
ga ł  s ię p o t r z e b n e j  z w ł o k i ,  aby  o t r z y m a ć  ra­
po r t  s z c z e g ó ł o w y  w t y m  p r z e d m i o c i e ,  o ś w iad ­
cza j ąc  przy  tern , ź e  a r e s z t o w a n i e  to nas t ąp i ł o  
b e z  w ied zy  r z ąd u .

K r ó ł  ud a ł  s i ę  dz i s ia j  z  c a ły m  o r sz ak i em 
s w o i m  d o  W a w r e ,  aby  t am o d b y ć  p r ze g l ą d  
2go pu ł k u  p i e ch o t y .  Dz i s i a j  w i e c z o r e m  wró­
ci do  s to l i cy .

S to s o w n i e  d o  gaze t  t u t e j s zych  pokaza l i  się 
t eg oż  s a m e g o  d n i a ,  gdy  ż a n d a r o t e r y a  h o l e n -
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derska napa d ła  na zamek Pana  B r o u c ł e r e ,  
żo łn ie rze  ho le n d er sc y  w s iedzibie wiejskiej 
Pana  D es t ouve l l e s ,  o pól  miii od Ms6i rychiu.  

t  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Kwieinia.

Cholera szerzy się z przestraszającą szybko­
ścią po całej Francyi .

M e s s a g e r  powiada :  D z ienn ik i  niektóre
rozsiewały wieść o pogorszen iu  zdrowia Pana 
P e r i e ra ,  ale przyjaciele jego,  widujący go co 
god z i na ,  właśnie przeciwnie donoszą  ; ma 011 
się dzisiaj lepiej ,  n iż  wczoraj.  —  P odo bn ież  P.  
A r g o u t  powol i  p rzychodz i  do zdrowia .

K u r y e r  opiewa,  źe P.  Rayneva l  n i e p o w r ó ­
ci do Paryża,  jak dawniej  d o n o sz o no ,  aby n a ­
stąpić w miejsce P a n a S e b a s t y a n i e g o ; o dp ow ie ­
dział  on na p rze łożenia sobie w tej mierze  czy­
n ione  dwuznaczn ie i dalej kon tynu je  po dr óż  
swoję do Madry tu .  —  T t n ż e  K u r y e r  głosi :  
W czo ra j  Minister  sp raw zew nę t rzn yc h  otrzy­
mał  depesze z Portugal i i ,  Roz um ie ją  powsze­
c h n i e ,  źe się ściągają do p rzygo towań  D o m  
Pedra  z na dm ien ie n ie m oraz o ilości i stanie 
armii  D om  Miguela .  T o  co się także staje po- 
d o b n e m  do  p r aw d y ,  ile źe przed niejakim cza­
s e m  wysiano tajnego agenta do L i z b o n y ,  który 
dok ładne  miał  zasięgnąć wiadomości  o tym 
pr ze dmioc ie ,  po do bn ie  o d u c h u , j akim tchnie 
wojsko i ogół  ludności  lizbońskiej.

W  g a z e c i e  h a n d l o w e j  czy tamy:  W y ­
chodźcy  hiszpańscy,  dowiedziawszy s ię ,  że 
rząd nasz rozpoczął  układy wzg lędem ich uła- 
8k awienia,  oświadczyli  j e dno zgodn ie ,  źe nigdy 
n iewrocą do H is z p an i i ,  dopóki  tam istnieje 
rząd teraźniejszy.  Gene ra ł  Mina p o d o b n o  g o ­
tuje się do wtargnienia na nowo w granice H i ­
szpanii .  W yk o n a ć  chce swój zamia rrównocze-  
śnie z wylądowaniem Do m Pedra .  Być może,  
źe obawa tego spowodowała  rząd hiszpański do 
wzmoc n ien ia  ko rd o n u  zdrowia  wzdłuż granic.

Wczoraj  p rzybył  tli Pan  R.  Pe r i e r ,  ( s y n )  
przywożący z L o n d y n u  wymianę  ratyfikacji  
P russ  i Aus tryi .  Na tymże samym statku przy­
bił  P an  van de W e y e r  do b rzegu pod Calais i 
dalej się puści ł  do Bruxel l i .

Depu t ow an ych ,  z Paryża wracających,  przyj- 
ipują po depar t amentach  z widocznem n ieupo-  
d o b a n i e m ; wszelako pochodzą owe n iegrzecz-  
ności,  których sobie pozwalają przeciw tym m ę ­
żom,  co się przez 3 kwartały s łużbie  publ icznej  
nawet  z upoś ledzen iem własnej  korzyści poświę­
cali, od pewnej  fakcy i, której zabiegi  bada rząd 
po d łu g  możności .

Z B o r d e a u x ,  d. 19. m. b. —  Z ac ho d zą  tu 
od  kilku dni tak g roźn e  spiknienia pospólstwa,  
źe sklepy przed czasem pozamykać  musiano .  
D .  17. a resztowano 17 wichrzycieli ,  

f r a n ę e  N o u v e l l e  tak się daje s łyszeć:

Zd ro w ie  Prezesa Rady  M in i s t r ó w  ciągle się 
polepsza,  jakkolwiek p rzeciwne t emu są po g ło ­
ski rozsiewane  p rzez  tych ,  co widokami wła­
snej  korzyści powodować i zaufanie publ i czne  
zachwiać usiłują.  N iew spo m nie l i byś my  na w e t  
,eSH i gdyby gazety o p p o z y c y i , ktorynf in ny ch  
n o w in  p rzybrakło ,  codz ień całych rzędó w d o ­
mysłów niepokojących i z kłamstw wyprowa­
d zo n y c h  nieprzy taczały. Powta rza my więc 
p r aw dę ,  bezwzględn ie  na przyjaciół lub n ie ­
przyjaciół  Pana  k .  Per i e ra ,  że miejsce tego 
Ministra jeszcze n ie wa ku j e ;  owszem s łusznie 
tuszyć sobie m o ż n a ,  źe jego fizyczne siły po­
dob n ie  jak moralna  sprzęźystość podołają dzwi- 
gn ie n iu  systerriatn, k tó remu się poświęcił ,  

O neg da j  we wszystkich szpitalach stolicy było 
1855 osób na cholerę choru jących.

Mini s ter  oświecenia zawiadomi ł  rektorów u- 
n iwtr syte tów i g i m n a z y ó w ,  źe s tosownie do  
życzenia N.  P a n a ,  z p ow od u  cholery dnia 1. 
M a j a , jako w dzień imienin Króla J m ć , żadn e  
uroczystości  w zakładach naukowych  odbywać  
6ię n iep owi nny .

Wyjdz ie tu w Xięgarni  P .  Len or rn an t  ma ła  
broszura P. Ca teaubr iand,  pod ty tu łe m:  „ u w a ­
gi nad ofiarowanerni  przez Xięźn iczkę Ber ry  
12,000 fr. na korzyść chorujących na cholerę.** 

K u r y e r  L y o ń s k i ,  gazeta tnini s teryalna 
d o n o s i ,  źe w tern mieście wyrobników cblebs  
niemających za p ien iądze  werbu ją  do wzniece ­
nia n o w ego  b un tu ,  który ma wy buchną ć  skoro 
cholera w L y o n ie  się pokaże.  Rozs iewa ją po­
do bn ie ż  i tam pogłoski o zatruciach.  Gazeta 
w spo mn ion a  przypisuje te zamachy  tejże samej  
fakcyi,  która w stolicy tychże samych  klęsk stała 
s ię  sprawczynią.

Koncert  Pagan in iego  dany na korzyść chole­
rycz ne  - chorych  p rzyniósł  czystego do ch o d u  
9730 fr.

Kroi  Jm ć  rozdawał  w kościele ś.  R o c h a  
w niedzielę Wie lkanocną rh leb  święcony ;  
chc iano  t e m u uczynkowi przypisać znaczenie  
pol i tyczne;  K u r y e r  f r a n c u z k i  d u i e m i  g ło­
skami wiadomość tę wydrukować kazał ;  Król  
zaś tak postąpił  idąc za n a tchn ie n iem  własnem,  
jako pobożny  obywatel  i katolik,  n i eza ś jako  
świętoszek,

M o n i t o r  ogłasza p rawa o  awansach  w woj­
s ku ,  o wprowa dze n iu  i wyp row ad zen iu  zbo­
ż a ,  o nadzwycza jnym kredyc ie  20 mi l ionó w 
ua  u śmi e rzen ie  cholery i nakon iec  p rawo  o  
zm ian i e  64. ar tykułu Xięgi  praw cywilnych 
wzg lędem w zbr on ien ia  ma łżeństwa międ zy  
szwagrem i siostrą żony, ,  wu jem i s io s t r zen i ­
cą ,  ciotką i s ios t r zeńcem.

P r e c u r s e u r  d e  L y o n  do n ió s ł  był  w nu- 
merze  a d. 13. b. m . ,  źe G e n e r a ł  H u l o t  p o ­
s tanowi ł  z łożyć  dowódz two  7mej  dywizy i  woj-



ekove j ,  g'dyż 3obie ' już uprzyk rzy ł  system Mi-  
-nis teryum. G e n e r a ł  od po wiedz ia ł  Re dak to ­
rowi u spomnione;go dz i enn ika :  Mości  P an ie !  

. odpowiadając  na  ar tykuł  W M P a n a ,  ośw iad­
cz am :  iż dla P rezesa  Rady  M i n i s t r ó w , dia
Marszałka  Soui t  i G en e ra ła  D e l o r t ,  wielki  
-mam szacunek.  N a d t o  daw no  j e s t em żołnie-  
i r zetn,  nadto  m o c n o  p rze ją ł e m się p o w i n n o ­
ś c i ą  posłuszeństwa dla moic h  zwie rzchn ików,  
iżb ym się kied y kol wiek miał  op rzeć  ich woli,  
■lub też nagan ia ł  za rzą dz one  p rzez  n ich  ś ro ­
d k i .  T ak i e  6ą moje  zasa dy ,  p ro tes tuję p rze ­
ciwko wsze lk im i n n y m ,  jakie by mi  p o d s u ­
w a n o .

JD .a n i c.
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 17. Kwietn ia .

Tu te j sze  gazety umieści ły dziś dodatkowe 
M k ła d y  , -zawarte m ię dzy -D an i ą  i Rossyą.  N a  
wstępie ich powiedz iano :  Gdy  N.  Kroi J-inc 
Daii i i  równie  jak N.  Cesarz.  W s z e c h  Rossyi  
szczerze p ragną  podnieść  jak najwyżej .prze­
mys ł  swych p od dan yc h  we wsźystkiern , co się 
tyczy hand lu  i żeglugi  i gdy szczególniej  chcą 
zapewnić  u łatwienie w handlu  wza jemn ym 
- stron-obu,  na jakim dotąd między po dd any m i  
D a n i i  i F in landczykami zbywało,  postanowil i  
zawrzeć doda tkowe  uklatfy do tych,  jakie m ię ­
dzy Nimi: is tnieją ,  a k tó re ,naprzy  szłość s tosun­

k i  handlowe  Dan i i  z Wie lk iem Xięs lwem F in-  
iandzkiern równ ie  jak z Xięs twem Kurlandz-  
dtiern utrwalić mają,  wedle tych samych zasad 
ścis łej - jedności ,  jakie od  dawna  są podstawą 
■wszelkich s tosunków między  D a n i ą  i Rossyją.  
‘P o d ł u g  ar U i ;  -mieszkańcy Wielkiego Xięstw,a 
Firi lai ldyi. ,  poddani  N.  Cesarza Jmc i  W s ze ch  
Rossyi. ,  oraz  mieszkańcy Xięs twa Kurlandz-  
k ie go ,  ma ją  mieć wolny udział  we wszystkich 
przywile jach i korzyściach handlowych w Pań­
s twach Króla Jmc i  D uń sk i eg o ,  jakie t amże n a  
Irióćy układów z -Danią i jako Mocarstwu sprzy­
m i e r z o n e m u  służą Rossyi  od czasu ,  -kiedy po- 
m ie n io n e  prowineye n ienależa ły jeszcze do 
^Cesarstwa. S tosownie d o . t e g o ,  -ok-rętom F i n ­
l andzkim i Kurlandzkim na Wodach i w por tach 
na leżących  do Króla Jmc i  D u ń s k ie g o ,  a mia ­
nowicie  przy ich żegludze przez  Z-und,  służyć 
mają wszystkie p r aw a ,  jakich używają okręty 
opat rzone bamlerą  Rossyi  i inają składać w D a ­
n i i ,  oraz  w Kięs twach Szleswickiem i  H o l -  
sztyńskiem wszystkie n iezakazane towary,  z te- 
miż  dozwolen iami  i za takiemi opłatami. ,  za ja- 
kierni okręty krajowe towary te wprowadzać i 
-wywozić mogą.  W  skutku -wyżój wzmianko­
w an yc h  -.postano-wien, bandera D an i i ,  posiada­
jąca już w Xiestwie Kurlahd-zkiem -takież same 
korzyścij  jak" i w innych por tach Rossyjskich,  
ma na przyszłość ( wedle art. 2 . )  na wodach i 
w portach Wielkiego Xiestwa F in lan dz k ie go

używać tych przywilei ' ,  jakie -zapewnione są 
F in landczyko in  w pańs twach Króla Jegomośc i  
Duns-lyego,  W  art. 3. -wyrażono., źe arii okrę­
ty Duńsk-ie -wzdłuż b rzegów F in la n d ,yi i .Kur-  
l an dy i ,  ani  F in landzk ie  i Kur landzkie wzdłuż 
b r zegów.Dan i i  n i e m o g ą  p rowadzić hand l u  po- 
b rzeżnego .  W e d l e  art,  4. mieszkańcy miast 
Nys ta d t ,  R a u m o  i B jd rneborg  zachować mają 
dawny  swój przywi le j ,  iżby w ciągu 21 dni  po 
p rzybyc iu  okrętu sprzedali  cząstkowo towary 
d r ew ni a ne ,  dostarczarie do por tów duńskich.  
A r t .  5- s tanowi opłatę ce lną  od pod o b ny ch  to ­
warów.  Ar t ,  6. zastrzega,* iżby się nieodwo-  
ły w an o  -na ża dn e  postanowien ia  tyczące s ię  
w szczególności  zawar tych lub zawrzeć się ma­
jących z jedne j  lub z drugiej  s t rony z t rzeciem 
mocars twem uk ładów,  a któreini  zezwolono 
lub zez wo lon ob y  na jakąkolwiek szczegółową 
korzyść przy  wprowadzaniu  lub wy prowadza­
n iu  jakiego towaru.

A  n g  1 i a.
Z - ' L o n d y n u ,  dn ia  20. Kwietnia .

P r z e d  kilku d n ia m i  wyszed ł  w D ep t fo rd  
okrę t  p o d  ża g le ,  z 300 kobietami  na  pokła­
d z i e ,  uda jąc emi  się do  kraju V a n d i e a i e n ,  
Spekulacya ta —  tak a lbowiem nazwać  się g o ­
dzi  to pose l s t wo ,  gdyż  zmie r za  do  dosta rcze­
nia mie szkańcom tam ec zn ym  ma łżo ne k  i g o ­
sp ody ń  — pocho dz i  od j e d n e g o  Kwakra,  któ- 
ry daw nie j  handlu jąc  he rb a tą ,  teraz na in n y  
a r tykuł  p r zemys ł  swój rozc iągnął ,  Gazeta 
h a n d l o w a  d o n o s i ,  źe w każdym porcie A n ­
glii j u ż  po kilkaset ni ewias t  czeka podo bn e j  
wy wi ez ien ia  d o b y ,  gdyż kommissarze  po ca­
ły m  kraju j e ż d ż ą ,  namawia jąc  m ło d e  kobiety 
od  ig.  do  30. lat za w y n ag r o d ze n ie m  8 funt 
szt. do  wy wędrowania .  T a k i m  więc sposo­
b e m ,  powiada  ser io  ta gazeta , A n g l i a  s tara 
po  ki lkunastu l a t ac h ,  p rzywile j  mieć  będzie 
pos iadania  s tarych tylko bia łogłów i ni edoro-  
s łych d z iewczy n .  P a n n y  o w e  i wdowy- roz ­
stając się z k r ew ny m i  swemi  omdlewają  i roz­
pacza ją ,  ale m im o  to jadą,

Z  A n g r a  na T e r c e i r z e  do no sz ą  d. 23. M a r ­
ca.  P rz y g o to w an ia  do wyprawy D o m  Pedra 
n i e pos tę pu ją  tak szybko ,  jakby p ragnę l i  przy­
jac ie le  D o n n y  Mary i .  Min i s t rom brakuje 
en e r g i i  a batal iony f rancuzkie  i polskie j e ­
szcze r i ieprzybyły.  K ar no ść  wojska jest wy­
b o r n a :  d u c h  naj l epszy i na jmnie jsze j  ni ema 
wątpl iwości  o p om yś ln ym  skutku;  lecz zdaje 
s i ę ,  źe p rzed Ma je m  wyprawa n ie będ z i e  
p rzeds ięwz ięta .  A d m i r a ł  Sar torius  pod ban­
d e r ą  D o n n y  M a r y i ,  opuśc i ł  z częścią eska­
d ry  A n g r ę  14, b. ro, dla schwytan ia  fregaty 
i dw óc h  korwe t  D o m  M ig u e la ,  p r ze zn ac zo ­
nych  z M a dę i r y  d,o L iz b o n y ,  reszta floty stoi 
w F a y a l .  Ba ta l ion  angiel sk i  stoi  w Praya,
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będ z ie  (o 'korpus wkrótce ba rdzo  d ob rze  dy­
scyp l inowany .

Z  d n i a  24.  K w i e t n i a ,
Gazeta  j e d n a  tak się od z y w a :  „ J m  więcej

się zbl iża moment . ,  kiedy bil r e fo rmy rna 
p r ze ch od z i ć  p rzez Komite t  I z b y  wyższej ,  
tym bardziej  wzrasta zaufan ie  Refo rmis tów.  
W i e m y  z pewnośc ią ,  że wielu T or ry só w  p o ­
s tanowiwszy ustąpić M i n i s t r o m ,  za t r zeciem 
odcz y ta n ie m chcą głosować.  Zresz tą  A n t y -  
r efornńśc i  wszystkich używają  sposobów ku 
w zm o c n ie n iu  s t ronnic twa s w e g o ;  n ie szczędzą  
on i  w tej mie r ze  ani  pracy,  ani  p i en ięd zy .  
Z ew sz ąd  wysuwają się broszury w du ch u  a n ­
ty r eformis tów p i s a n e ;  j e d n a  z nich,  dość  r o ­
z um n ie  u łożona ,  wzbudza  c i ekawość pows ze­
chną .  W  tejże wyzna je  autor. ,  źe r e fo rma  
jest  po t rzebną ,  ogranicza  ją j e dn ak o w o  w ten 
spo só b ,  źe się cała dotychczasowej  r eformy 
postawa p rzez  to obai3.  Broszura ta ma ty­
tu ł :  „ P i s m o  do L o r d  - Kanc lerza  , do H r a b .
H a r r o w b y  i do  Pana Sir R o b e r t  P e e l . “  —  
O b  awiać się t r zeb a ,  źe choćby  rzeczywiście  
t r zec ie  odczytanie  bilu przyszło do  skutku,  
rozmai t e  s t ronnictwa wspiera jące obec n ie  Mi- 
nis t eryurn  ku dop ięc iu  ob op ó ln eg o  zamiaru,  
na tenczas  się między  so b ą  ro zd w oj ą ,  a tak 
u le gn ą  p rzec iwnikom sw o im ,  których naj ści ­
ślejsza łączy j e d n oś ć  i zgoda ,

W y w ę d r o w a n i e  do A m e r y k i  pó łnoc ne j  z l r -  
l a nd y i  tak tej j e s i e n i  jest  l i c z n e m ,  źe w Bel­
fast n i e mo żna  się było o dość okrętów wystarać,  
aby  wszystkich przyjąć wychodźców.  Z  p o r ­
tu  D er ry  wyszło tego tygodn ia  11 okrętów 
p o d  żagle z emig ran ta mi  na po k ła d z ie , (po-  
większej  części ewangel i cy  i p rezbi te ryanie) .

W i a d o m o ś c i  z L i z b o n y  z d.  g. m.  b. dono-  
sz ą ,  źe nad  g ran icą  h iszpańską 60,000 stoi 
wojska,  go towego  na p ierwsze sk in ien ie  wkro­
czyć w g ran ice Portuga li i .  Stosownie do 
tychże wiadomości ,  armia D o m  Migue la  skła­
da się z §0,000 b i tnego żołnierza .  ( ? ! )

T i m e s  sądzi , źe  wybór  Xcia Ot to na  na Kró­
la Grecyi  by na jm nie j  niejest pocieszającym.  
Grecya  pot rzebu je  w każdym względzie  m ę ­
ża ,  n ie  m ł o d z i e ń c a , a to  j e szcze męża m ę ­
żne go ,  p rzen ik l iwego  i zd e cy do w a n eg o ,

W V I / l \ W W W V \ W

Rozmaite wiadomości.
(Dokończenie przerwanego w przeszłym  numerze 

artykułu.)
■ Co do trzeciego. Z w ró ć m y  teraz uwagę  na 
sposób rozwijania  i t łumaczenia  po je dyń cz ych  
p rzedmio tów.  Ję zyk  zwięzły autora,  s tylucin-  
kowy,  był  właściwy dla dzie ł a ob e jmu jącego

tyle i tak r ó ż n o r o d n y c h  p r ze d m io tó w .  C z y ­
sto j e dn ak  nat raf i amy na powtarzające  się j e ­
d n e  i te same fo rmy m ó w ie n ia ,  na  te sa m e  
przejścia.  J a sno sć  traci wiele z tego po w od u ,  
iż n iek ied y  au t o r  n iewyświeea  dosta t eczn ie  
swej myś l i ,  i tak np.  n iewyjaśn ia  w ź a d n e m  
miejscu s tanowczo  coby  by ło  p rawo  ryce rsk ie ,  
co l euda w Pol sce ,  jaki  Staros tów początek i  
z n a c z e n i e ,  cz em  była szlachta.,  czem ruscy 
bojarowie.  W  ogó le  źyczyćby należa ło ,  aby  
konk luzya  w Ściślejszym zostawała związku 
z wywodami .  Z  tego po w o d u  więcej  del ini -  
cy i , które r zadko zn a c h o d z ą  s i ę ,  p o w in n o b y  
by ło  dzie ło  wzbogacić .  T o ż  w sądzie o war ­
tości prac po p rz e dn ik ów  au to r  nasz n iek iedy  
pokazał  się zby t  os t rym ,  często p rzywodząc ,  
iż takowi p raw ią ,  wiełe p r aw ią ,  dz iwn e  r z e ­
czy p rawią ,  YV końcu  podajmy jeszcze kilka 
p o j e dyn cz ych  uwag.

Rzec z  o u rz ę dn ik ac h  w C z e c h a c h  jest raniej  
dok ła dn ie  p od aną .  Zwal i  s ię oni  benef iciar i i  
( u r z ęd n ic y )  były ich ró ż n e  s topnie.  W a ż n e  
mię dz y  n ie mi  za jmował  mie jsce burg rab ia  
P ragąk i ,  obok n iego stoją pisarz,  sędzia,  mi­
ęło pisar,  mis ło sadz,  zasługiwali  na w z m i a n ­
k ę ,  jako wy konywacze  władzy  sądownicze j ,  
nacze ln ie  s łużącej  Królowi .  M o ż na  by ło  n ie ­
j aką  o n ich  powziąść  wiadomość  z T e m i d y  
z r. 1829. T o ż  wyjaśnia się z p rzy t oc zon eg o  
miejsca,  co są ba ro n ow ie  Czescy,  A u t o r  m ó ­
wi tylko o zna czen iu  (ego wyrazu  w Pol sce .

O  stanie sz l acheckim w C z ec h ac h  n ie dos ta ­
teczne są wzmianki .  A u t o r  na str. 129. mówi 
źe wyraz W ładyka  oznacza ł  Szlachcica ,  na  
str. 90, ,  źe zi emscy obywate le  dzieli l i  ei<ę n a  
L a c h ó w  i W ła d y k ó w ,  źe pierwsi  składal i  stan 
wojskowy,  d rud zy  s tan szlachecki.  W y m a g a ­
łob y  to s t aranniej szego w y w o d u ,  gdyby kto 
chcia ł  cały ten p rze dm io t  wyjaśnić.  T u  wspo­
m n ę  tylko, iż wyra-Z władyka i zna cc en i e  One­
go  odnosi  się do epok i r zą du  g m in o w ła d n e -  
go,  albo raczej jeszcze do czasów s t a ro d aw n e­
go układu fami l i jnego  Czech .  Jak rękop ism 
królodworski  świadczy,  po śmierci  głowy fa­
mil i i  wyb iera ła sobie  z r o d u  famil ia władyka, 
k tóry miał  być nacze ln ik iem familii .  P ó źn ie j  
zna cz en ie  wyrazu tego s topniowo się z m ie ­
n ia ło .  W  wieku czternastym władyka  jest 
cz łowiek  m inus nobilis, bo magnijice nobilis 
zwa ł  się szlechciconem. ( o b . T h e m i d ę  z r, 1S29.)

Kwestya  o dziedziczności  t ronu na Rus i  
( s t r .  850 p o '  od rzu ce n iu  zdan ia  Kar am zy na  
nie rozs tr zygnię ta .  P ra wo  Olega  do t r o n u  
stoi w najściślejszym związku z da w n ą  t eo ryą  
spadków słowiańskich,  p r zypo min a jącą  j e szcze  
czasy fami l i jnego za rządu  S łowiańszczyzny,

P o m in ię te  zu p e łn ie  oz na cz en ie  s tosunku 
Kniaz ia  wielkiego n a  R u s i  do  K n i a z i ó w ,
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p r z e d m i o t  t en  jest  w a ż n y ,  n a l e ż y  do  kw es ty i  
l e n n o ś c i  p u b l i c z n y c h  w S i o n i a ń s z c z y z n i e .  
L i c z n e  ś l u z ó w k i  w y ja śn i a j ą ce  l en  s zc ze g ó ł  
poda j e  N e s t o r  W r e r n i e n n i k  Sofyj ski  i i . a t op i -  
si ec  D a n i ł o w i c z a .  R ó w n i e  n i e w y j a ś n i o n y  
s t o s u n e k  X i ą ź ą t  p o l s k i c h , r z ą d z ą c y c h  ro ż n e -  
rrii d z i e l n i c a m i  po p o d z i a l e  k r a j u ,  a wszakże  
to j es t  na jw ażn i e j s z y  n i e m a l  p r z e d m i o t  p r aw a  
p u b l i c z n e g o  tego  ok re s u .  N a  str.  137.  u t r z y ­
m u j e  a u to r ,  iź H ered ita tes desenilae  w s p o m n i a ­
ne  w S ta tuc i e  Ka zo wi c za  są  d o b r a  K m i e c i e  
o b a r c z o n e  p e w n e m i  c i ę ż a r a m i .  S ta tut  K a z o ­
wicza  m ó w i  p r z e c i w n i e  w p o w o ł a n e t n  m i e j ­
s cu  o d o b r a c h  s z l a c h e c k i c h ,  o  w y p o s a ż a n i u  
c ó re k  s z l a ch ec k i c h .  B o na  d e s e n i t a  są  to b o ­
n a ,  jak sam s t atu t  t l ó rnaczy  t a k i e ,  k tó r e  są 
przez  K ró l a  d a r o w a n e  s z l ac hc i c ow i .

R z e c z  ca ła  o  p r a w o d a w s t w a c h  r ó ż n y c h  n a ­
r o d ó w ,  z d a n i e m  n a s z y m  n a j m n i e j  w y ja ś n i o n ą  
zos t a ła .  W  o g ó l e  n i e z a j ą ł  s i ę  a u to r  n a sz  o-  
e n a c z e n i e r n  śc i s łe j  ch a r a k t e ry s t yk i  p r a w o ­
dawstwu N i e m o ź e m y  z d z i e ł a  j e g o  p o w z ią ść  
ż a d n e g o  w y o b r a ż e n i a  o f o r m ie ,  o  uk ł a d z i e ,  o 
w e w n ę t r z n e j  e k o n o m i c e ,  o  s p o s o b i e  o d d a w a ­
n i a  p o d a n y c h  p r z e p i s ó w ,  o p r z e d m i o t a c h  
w c h o d z ą c y c h  w zak r e s  p o j e d y n c z y c h  p r a w o ­
da wstw.

P ra w o d a w s tw o  P o lsk ie . W s p o m i n a  wpra­
w d z i e  autor o statutach Małopo l sk i ch  i W i e l ­
kopo l s k i c h ,  poprzedza jących  statut Kaz i mi e ­
rza W i ś l i c k i ,  a le  n i epow iada  jak powsta ły ,  
w jakim stanie  i gdz i e  za ch ow ały  s i ę .  P r z e d ­
mio t  ten by ł  tył e w a ż n y ,  iź n i e w y p ad a ło  go  
pomin ąć .  Sąd w y r z e c z o n y  przez  au tora ,  str.  
229.  i 231.  o  wartości  statutu W i ś l i c k i e g o ,  i 
podjęt ej  przez  uk ładaczów pracy jest  zbyt  o- 
i try,  n i eu sp ra wi ed l i w i on y .  Uk iadaczy  statutu 
z o w i e  autor p a rta c za m i. T r u d n o  o trafności  
t ego  zdan ia  pr zekonać  s i ę ,  zwłaszcza  jeśli  
z w a ż y m y ,  źe  wady układu statutu W iś l i c k i e ­
go  n i e  na układaczy Wiś l i ck i ch  spadają ,  a le  
p o d o b n o  w większej  c zę śc i  na późn ie j s zy ch  
przep i sywaczy  i wy d aw c ów  statutu tego.  D a ­
lej zarzut u c z y n io n y  D ł u g o s z o w i ,  jakoby  
rzyrnskiemi  o cz y m a  oceniał statut,  z t ego  p o ­
w o d u  n iezdaje  s i ę  być  u za sa d n i o n y m ,  iź 
D ł u g o s z  n i ez a jm o w a ł  s i ę  o c e n i e n i e m  statutu,  
a le  tylko re iacyą krótką t e g o ,  co  zrobi l i  pra­
w o d a w cy  W iś l i c c y .  Narzut u c z y n io n y  przez  
autora układaczotn W iś l i ck im,  iź dla t ego  za- 
• ługują  na n a g a n y ,  ź e  pomijając wzory  
rz y m s k ie ,  zan i edba l i  w uk ładzi e  s w o i m  po­
ciąć kolei  h i s tor ycz neg o  kształcenia  s i ę  pra­
wodawstwa kra jowego ,  p o ch o d z i  raczej  z e  
zb y te c z n e g o  przywiązan ia  d o  w z or ó w  r z y m ­
skich.  I l e  w ie m  żad ne  prawo n o w s z y c h  w ie ­
ków n i e p o sz ło  w tym w zg lę d z i e  za przykła­
d e m  rzymskim,  A n i  prawodawcy  r u s c y ,  a n i

s e r b s c y , ani  cze scy  n i e p o d a j ą  h i s t o r y c z n y c h  
w y w o d o w ,  z m i a n  i u s t a n o w i e ń  k t ó r e  og ł a sz a j ą ,  
C ob y  w re sz c i e  z n a c z y ł o  z d a n i e  au to r a  na  s t r .  
231 . ,  że  u s t awy  siq s t a n o w i ą ,  a księgi  p r a w o ­
d a w c z e  s a c e s i ę  tw orz ą ,  n i e u m i e m  o d g a d n ą ć .

T ł u m a c z e n i a  po l sk i e  s ta tu tu są r ó w n ie  o s t ro  
o c e n i o n e .  A u t o r  m ó w i ą c  o t ł u m a c z e n i u  Ś w ię ­
t o s ł aw a ,  p r z e p o m n i a ł  w s p o rn n i t  ć o d u c h u  h i ­
s t o r y c z n y m ,  k tóry p r a cą  j ego  k i e r owa ł .  Czę-  
s to i b a r d z o  czę s to  p r z y w o d z i  Św ię to s ł aw  
p rz e p i sy  p r a w n e ,  z a d a w n i o n e  i n i e u ż y w a n e  
j e d y n i e  d la  t ego ,  aby  icb p a m i ę ć  h i s t o ry cz n a  
był a  z a c h o w a n ą ,  O t o ź  Św ię to s ł aw  d o p e ł n i ł  
t o ,  co a u t o r  na sz  od  u l ł a d a c z o w  W iś l i c k i c h  
w y m a g a .  J a k o  za jm u ją cy  s ię p r ac ą  p r y w a t n ą  
m ó g ł  to u c z y n i ć ,  uk ł ad a c ze  W iś l i c c y  n i c p o -  
t r z eb o w a l i  t e go  r o b i ć ,  bo  by l i  p r a w o d a w c a ­
mi .  A u t o r  m ó w i ą c  o p r a w a c h  M a z o w i e c k i c h ,  
w s p o m i n a  o i ch  w y d a n i u  p r z e z  G o r y ń s k i e g o  
i o w y d a n i u  p o d a n e t n  w P a m i ę t n i k u  W a r s z a ­
ws k im .  N ie z a s t a n a w i a  s i ę  j e d n a k  na d  r ó ż n i ­
cą  u k ł a d ó w  tych w y d a ń ,  n a d  r ó ż n i c ą ,  k tór a  
h i s t o r y c z n i e  o c e n i a n a ,  j e s t  n a d e r  ważną .

P ra w o  Czeskie. W s p o m i n a j ą c  o  z b i o r a c h  
p r a w  C z e s k i c h ,  po mi j a  a u t o r  p r z y t o c z y ć  to,  
co o r ę k o p i s m a c b  t ych  zb io r ó w  p o w i e d z i a n o  
w T e m i d z i e  na r. 1829.  i w R h e i n i s c h e s  M u ­
z e u m  p r z e z  G a u p p a .

P ra w a  M oraw sk ie . W zm i a n k a  o  prawach  
Morawskich jest  n i edok ładna .  A u t o r  m ó w i ,  
iź zb iór  prawa Mo raw sk i eg o  z c zasów P r z e ­
mysława Ottokara (str.  24 2 . )  s ł uży ł  początko­
wo  miastu B ern o ,  P r z ec zę  t emu ca łkowici e .  
W  zbiorze  praw Mora wsk ich ,  p ub l i kow any m  
przez  B e n e d y k ty n ó w  Rajgrodzk ich r. 1781.  
wyraźn ie  o d r ó ż n io n e  jest  prawo  z i em sk ie  M o ­
rawskie z r. 1223.  od  prawa m ie j sk i e go ,  któ­
rego  z u p e ł n i e  inny  układ ciź  Be n ed yk ty n i  
podają.  Pra wo  z i em sk i e  ma taki napi s :  Ju ra  
T o p p a n o ru m , JB aronum , N o b iliu m  to tiusque  
vu lg iproviric iae  B ru n n en s is . I n n e  6ą z u p e łn i e :  
J u ra  c iy ita tis B ru n n en sis , nadane  miastu Berno  
przez  W a c ł a w a  Króla C ze sk i e go  r. 1243. i 
o n e  to są,  które s i ę  roze sz ły  po miastach A u -  
stryackich,  Szląskicb,  Czeski ch i W ęg i er sk i ch .

P ra w a  R u sk ie . O b s z e r n ie  zastanawia s i ę  
nasz  autor,  m ów ią c  o  Prawdz ie  Ruskiej ,  nad  
z d a n ie m  Ewersa ,  który utrzymuje ,  ź e  trzy są  
redakcye  Prawdy Ruskiej ,  j edna  z czasów Ja­
ro s ł aw a ,  druga 2 czasów j e g o  s y n ó w ,  trzecia  
z  wieku trzynas tego.  Po wi a d a  autor na str,  
2 J o . , iż E we rs  u trz ym uje ,  ź e  Prawda  Ruska  
z  trzynas tego w ie k u  jest u tw o rem  ja h o w eg o ś  
ta m  pryw a tnego  człow ieka .  P o s ł u c h a j m y ,  co  
sam E w e r s  w tym wzg lęd z i e  m ó w i :  GąyJi to 
prawo  w te j f orm ie  k iedyko lwiek  ur zę d o w n ia  
publ i ko wan e  b y ł o ,  c zy l i  leź  je6t ty lko zb io ­
rem pryw atn ym p o w o l i  w y d a n y c h  ustano*
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wień,  tymczasowo musi  pozostać bez rozs t r zy ­
gn ięc ia ;  OBlatnie lyjko tw ie rdzen ie  zdaje mi  
się m i e c z a  sobą p r aw d o - p o d o b i e ń s t w o ,  Str. 
323. N ie l w i t r d z i  więc tego E w e r s ,  co mu  
nasz autor  przypisuje,  Z r t sz t ą ,  p o m y s ł E w e r -  
sa o tych redakcyaci i  P rawdy  Ruskiej  uważarn 
za j e d e n  z naj t rafniej szych j ego  p o m y s ł ó w .  
Zbija go wprawdz ie  nasz au l o r ,  sam jedn ak  
na sir, 141., 143., od różn ia  trzy r edakcye  P r a ­
wdy Ruskiej ,  i z o d ró żn ie n i a  tego c i ągnie 
h i s to ryczne  wywody .  T r u d n o  w tem m ie j ­
scu obszern ie j  nad tym p r z e d m io te m  zastana,  
wiać się.

Kończ ymy  na tern spost rzeżenia nasze .  L i ­
czba uwag p o j t d y ń c z y c h  ła two m ogł ab y  
Wzrosc , zdan iem je dna k  naezem n iena rusza -  
ją one byna jmnie j  wartości ogo ine j ,  którą p o ­
wyżej  dziełu  p rzyzna l i śmy .  P o m y s ł  i wyk o­
nan ie  dzieła  jes t  własnością au t o ra ,  w tern 
za le t a ,  w tern n ieza prz ec zon a  wartość p racy,  
nic mającej  dotąd ża dn eg o  wzoru.

D o b r o c z y n n o ś ć .
N a  korzyść pogrze lców w Bab imośc ie  z łoży­

ła Parafia Dup inska  Tai .  4. które dziś Szano ­
w n e m u  Magistratowi w Babimoście przesłal iś­
m y .  — P o z n a ń ,  dnia 5. Maja 1832.

Expedycya Gazet W .  Pechem i Spó łk i.

Przez  umieszczone w Nrze 73. Gazety P o­
znańskiej  obwieszczenie JVV, Nacze lnego  P r e ­
zesa W .  Xięstwa Poznańskiego  z d. 24. Marca 
r. b. podane już  zostały do wiadomości  pub l i ­
cznej postanowienia , które N.  Król względem 
przenies i enia nagrobków i poziomych  szczą- 
tków osób zmarłych z starego na no w y c m e n ­
tarz ewangelicki  w Najwyższem rozporządzeniu  
gab inetowetn  z dnia 10, Marca r. b. wydać 
raczył.

Stosownie do tychże kazała Dyrekeya forty­
fikacyjna oznaczyć b rózdą część starego c m e n ­
tarza,  która musi  być z przyczyny robót  fórte- 
cznych skopaną i skrojrć wapnem groby zm ar ­
łych  , których szczątki według rozporządzenia  
gab ine towego  tylko p rzenies ione być mogą ,  
aby je przez to poznać można.  P rzes t r zeń na 
no w y m ewangel ickim cmen ta rzu ,  przeznaczo­
na na umieszczenie  przewieziorierni  być mają­
cych kości i nagrobków będzie także oznaczoną  
i interesentom przez g robarza  wskazaną.

_ Podając to do wiadomości  pu b l i c zn e j , p rze­
pisujemy za razem nas tępujący sposób pos tępo­
wania w tej m i e r z e :

1) P rzewiezienie nagrobków,  t r umien  i kości 
z starego cmentarza ewangel ickiego może  
być dozwólonem tylko tym,  dopełniaj ą­
cym przepisów w tej mierze pol icyjnych,  
należącym zm a r ły c h ,  którzy w przeciągu

tygodni ,  rachując o d  publikacyi  tego 
obwieszczen ia ,  zgłoszą się do  naszego 
Kommis6arza ,  tymczasowego Nadb urm i -  
strza P a n a  B e h m ,  i od tegoż po zwole n ie  
ot r zymają ,

2) Z an i m  pozyskać mogą  poz wo le n ie  na p rz e ­
w ó z  o d Kommissa rza ,  p ow inn i  z p rzybra­
n ie m  grobarza g rob  mający być transloko- 
wanym oznaczyć tablicą i n u m e r e m , wy ­
starać się u Koli egium kościelnego ew a n ­
gel ickiego o wskazanie miejsca na n o w y m  
cment a rz u ,  które tym sam ym n u m e r e m  
ozn ac zo ne  być p o w i n n o ,  i źe się tak stało, 
również  i prawo swe do t ranslokacyi atte- 
Stein ewangel i ckiego  Kol i eg ium kościel­
n eg o  udowodnić.

3) Kommissa rz  ko m m u n ik ow a ć  będzie zgła- 
6zającym się int eresentom rozporządzenia  
pol icyjne,  które przy uskuteczn ieniu  trang- 
łokacyi zachować należy ;  tudz ież  kwoty,  
które za robo ty  t ranslokacyjne wynagro-  
d zon em i  i po  ich ukończeniu  z kassy b u ­
dowy twierdzy wypłacane  być mają.

4) VVedlug pos tanowień  rozporządzenia  ga­
b ine t ow ego ,  winni  są interesenci  ukhń-  
czyc translokacyą w przeciągu 6 tygodni  
od dnia wydanego  zezwolenia .  W y k o p y ­
wan ie  t r umien  i kośri  na starym cmenta ­
rzu ewangel ickim można  przedsiębrać tylko 
od godz iny  9. wieczornej  do  godziny 6. 
r a n n e j ,  p rzewóz  zaś t rupów" na n o w y  
cmenta rz  dopie ro  od godziny 1 r. wieczor­
nej  do godziny  6. rannej ,

5)  Jeżel i  traraslokacya na gr obk ów  nie na no­
wy,  lecz ,  stosownie do Najwyższego roz­
porządzen ia  gab ine towego ,  na s tosowne 
miejsce starego cmenta rza ,  które Kapi tan 
inżynie rów H ar d en e ck  in te resentom na 
żądanie  wskaże,  wymaganą b ę d z i e , usku­
teczni  onęż  Dyrekeya fortyfikacyjna.

6) Kto w przeciągu p rzepi sanego fi lygodnio- 
wego  t e rminu  niezgłosi  s ię"o pozwolen ie  
translokacyi nagrobków,  g robów famili j­
n y c h ,  t rumien lub kości; lub kto osiamiej  
w przeciągu 6 tygodni  od dnia uzyskanego 
pozwolen ia  nieuskuteczn i ;  lub kto. na re ­
szcie r iiechce jej podjąć na kornmunikowa.  
ne  mu przez Kommissarza  kwoty bonifi. 
kacyjne,  utraci prawo translokacyi.

7)  We względzie tych interesentów,  którzy 
tym sposobem utracą p rawo translokacyi 
tak się postępować będzie.  T r u ó m y  ich 
należących w mia rę  postępu robót  for;e-  
cznych zostaną w ykopane ,  w wielką m o ­
gi łę  z łozone  i zasypane.  Nagrobki  każe 
dyrekeya fortifikacyi w s tósówhem miejscu 
pod otwarłem n ieb em zlożyc,  dopóki sia 
właściciel do nich n ie  zgłosi .  Dziedz iczne
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g ro b y  f ami l i j ne  zo s t aną  p r zy  p o s t ę p i e  b u ­
d o w y  za sypa ne .

W z y w a m y  t edy  wszystk i ch  t y c h ,  k tó r zy  p o ­
z io m e  szczą tk i  sw o ic h  z m a r ły c h  n a l eż ący ch ,  
wy s t awion e  im  nag ro b k i  l u b  g r o b y  f ami l i j ne  
n a  nowy.  c m e n t a r z  ewange l i ck i  p r zen i e ść  z a m y ­
ś l a ją ,  a ż e b y  w  p rze c i ągu  o z n a c z o n e g o  c z a s a  
Starali s i ę  o p o z w o l e n i e  t ym  ko ń ce m  , i p r z e d ­
s i ęwz i ę l i  t r a n s lo ka c yą ,  i nacze j  s ami ,sob ie  p r z y ­
p i s z ą ,  g dy  po u p ł y n i e n i u  t e r m i n ó w  wniosk i  
i ch  n i e zo s t a n ą  p r z y j ę t e ,  o w s z e m  p rzy  da l s zym 
pos t ę p i e  budowy,  tw ie rd z y  w e d łu g  p o w y ż s z y c h  
u w a g  po s t ęp ow ać  s i ę  bę d z i e  mus i a ło .

P o z n a ń  , dn i a  1,7. Kwie tn i a  1832.  
K r ó l e w s k o  P  r u s k a .  R e g e n c y a ,  E  i I I .
. o TTv v i 'j e ’s z  c  z e  N 1 E .

Szp i t a l  Śtój  M a ł go rz a t y  pod N r e m  77; na  
S ro d ce  p o ł o ż o n y  z wszelk i emi  b u d y n k a m i  i 
m i e j s cem  p o d w ó rz a  o r az  p r z y b u d o w a n i e m  p u ­
b l i c zn ie  w ięcej  d a w a ją c e m u  ż a b o t o w ą  za p ł a t ą  
s p r z e d a n y m  zos t an ie .

W y z n a c z o n e  zos t ały t e r m i n a  l icytacyj  n a  
d z i e ń  2t2, i 23- M a j a  r. b;., 

z a w sze  o d  g o d z i n y  gtej  z r a na  aż do  g o d z i n y  
6tej  w ie cz ó r  w I z b i e  Sek re t a rya tu  mias t a  w R a ­
t u s z u  t u t e j s z y m ,  p r zed  P a n e m  S t e rn  Sek re t a ­
r z e m  m i a s t a ,  do  k tó ry ch  o d b y c i a ,  d o - k u p n a  
o c h o t ę  m a j ący ch  n in i e j s z em  s i ę z ap ra sza .

W a r u n k i  l i cytacył  po dc z as  u r z ę d o w y c h  g o ­
dz in  w R eg i s t r a t u r z e  D y re k to r y u m ,  u b o g i c h  
p r z e j r z an e  być  inogą-.

P o z n a ń ,  dn i a  i . M b j a  1832i
D y r e k t o r y u m  U b o g i c h .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
Szpi ta l  Śgo  Ł a z a r z a ,  z  g r u n t e m  i wsze lk i e ­

m i  b u d y n k a m i  p ub l i c z n i e  więce j  daw a ją cem u ,  
z a  g o t o w ą  z a p ł a t ą  s p r z e d a n y m  zos t an ie .

W y z n a c z o n e  zos t a ły  t e r m i n a  l i cytacyi  n a ; 
d z i e ń  2 2 .  i 2 3 .  M a j a  r, b , ,  

zatvsze od  g o d z i n y  gtej z r a na  aż d o  g o d z in y  
óte j  w i e c z ó r  w I z b i e  S ek re t a ry a t u  mias t a  w R a ­
tu s zu  t u t e j s z y m ,  p r z e d  P a n e m  S te rn  Sek re t a ­
r z e m  mia s t a ,  do  k tó rych  o d b y c i a , do  k u p n a  o-  
c h o t ę  ma j ących  n i n i e j s z e m  się zaprasza, .

W a r u n k i  l icytacyi  po dczas  u r z ę d o w y c h  g o ­
d z in  w  R eg i s t r a t u r ze  D y r e k t o r y u m  ub og i ch  
p r z e j r z a n e  by ć  mog ą ,

P o z n a ń ,  dn i a  r .  Ma j a  1831?.
______________ D y r e k t o r y u m  U b o g i c h . ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
M ł y n  w o d n y  w  p o w jec i e  Mi ęd z yc h od zk im -  

p r z y  wsi R o z b i t e k  p o d  l i czbą  3. l e ż ą c y ,  m ł y n a ­
r z o w i  J a no w i  G w i lh e lm o w i  Poe t s ohk e  n a l e ż ą ­
c y ,  P o g o rz e l n ik  z w a n y  i z  p r zy l eg ł o śc i am i  na.  
2,276 T a l ,  26 sgr .  8 f en ,  s ą d o w n i e  o oen ion y ,  
będz i e  d r o g ą e x e k u c y i  w t e r m i n a c h  n a

d z i e ń  j .  K w i e t n i a ' , ,  
d z i e ń  22.  C z e r w c a  i n a  
d z i e ń  25.  S i e r p n i a ,  r. b. 

tu. w y z n a c z o n y c h , pu b l i c zn i e  n a jw ięc e j  da j ą ­
c e m u  p r z ed an y .  C h ę ć  k u p i e n i a  maj ący  w z y ­
wają  sie n a ń  n i n i e j s z e m .

■Taxę i wa runk i  k u p n a  c o d z i e n n i e  w R eg i s t r a ­
tor,ze nasze j  p r ze j r ze ć  można , .

Między rzecz , ,  dn i a  26. S tyczn i a  1832.
K r ó l e w s k o  - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

■ O B  W  l E B Z E Z E N I E .  “
Pod a j e  s i ę  n in i e j s zem  d o  p ub l i c z n e j  w i a d o ­

m o ś c i ,  iż p o d ł u g  kon t r ak tu  w d n i u  5.  Mar ca  t .  
b . p r z e d  n a mi  s p o r z ą d z o n e g o  J P .  F i l i p  P n i e -  
w s k i z  J a n k o w i e  i o b lu b i en i c a  jego  K a t a r z y -  
n a  z T y l ó w  o w d o w i a ł a  B o g a j s k a  p r zed  
w n i j ś c i e m  w m a ł że ń s t w o  ws p ó l n oś ć  mają tku ,  i 
d o r o b k u  p o m i ę d z y  so b ą  wyłączyl i .

P ioznań ,  dni a  ig.  M ar c a -1 33a.
K r  ó 1 e w s k o - P r u s k i  S ą d  P o k o j u ,

“ ' O B W I E S Z C Z E N I E .  "
P o d ł u g  kon t r ak tu  p r z e d ś l u b n e g o  m i ę d z y U r , \  

Ł u k a s z e m  P  r u s s  i e w i . c ze  rn. i j e g o  o b lu ­
b i en i cą  J P a n i ą  M - a r y a n n ą .  z  F y  b y  c h ó w  
o w d o w i a ł ą  M  u s z  y ń s k ą  z  P o z n a n i a  zawar ta-  
g o ,. w y ł ą cz o na  jest  ws p ó l n oś ć  ma ją tku  i d o r o ­
b k u  w ich ma łżeńs tw ie ,  co się n in i e j s zem  p o d a ­
je do  pub l i c zn e j  w iad omo śc i .

P o z n a ń ,  dnia  rg .  Mar ca  J 83- .
K r ó l e w s k o  - P r u s k i  S ą d '  P o k o j u ,

U  B W  i  E  S Z C Z E t N I E .
Z  p r z y c z y n y  sp ł o n io n y c h  n i e d a w n o  p r z e z  po ­

żar  o g p i o w y  b u d y n k ó w  pa i i sko -go spo da rc zy  cli. 
w  wsi  Zdz i echowicac l i .  P o w i a t u  S re dzk i e go ,  
s ta ło  s ię p r ędk i e  po s t aw ie n i e  n o w y c h  z a b u ­
d o w a ń  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą ,  i m a  h yc  p o d ł u g  
A n s z l a g ó w  u. m n i e  d o  przejpzehi a  się zn a jd u j ą ­
cych ,  mn ie j  ż ą da j ą cem u  w e n t r e p r y z ę  p u s z c z o -  
n e m , -  W  tym celu  w y z n a c z y ł e m  do  p r z e d ł o ­
że n i a  w a r u n k ó w  i p rzy j ęc i a  po d a ń , ,  t e rm in  na  

d z i e ń  17.. ni i e s  i ą c  a b i e ż ą c e g o  
w m o i m  b ió r ze  w  k am i en i c y  P a n a  J ag i e l sk i e ­
g o  D ok to r a ,  na  k tó r en  ma jących  o d i o b ę ł i c y t a -  
wa n i a  z ap ra sza j ąc  n a d m i e n i a m ,  iż z  t y m,  co- 
n a j m n i e j  ż ądać  i kaucyą za p u n k tu a l n e  w y p e ł ­
n i e n i e  p r zy j ę ty ch  o b o w ią z k ó w  z ł o ź j ć  będz i e  
w s t a n i e ,  kont r ak t  z a w r ę  po d '  z a s t rzeżen i em,  
p rzy j ęc i a  g o  p r z e z  tutejszy Kró l ewsk i  Sącl Z i e ­
miańsk i .

P o z n a ń  , dn i a  3; Ma ja  1832’- 
Sę dz i a  Z i e m ia ń sk i  i K omrn i s s a r z  sprawiedl ; ,  

  ___________  S p i e s  s._________

P o d a j e  s i ę  d o  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i , ,  ź e  
w  P u n i e c u  n a  fo lwa rku  W y d a w y  sp r zed aw ać  
s i ę  b ę d ą  w  d n i u  i g .  M a j a  r. b , , h i s zpański e ,  
o w c e  ba rd z o  c i enki ego g a tu n k u .


